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Towarzysze! Robotnicy!
Ogłoszono streik protestacyjny! Powiadomiono nas, że nie wolno nam wzywać do 

stre|l$u protestacyjnego. Sami wiecie, co macie robićI Dyktatura faszystowska nie za­
dowoli się zniszczeniem robotniczych partyj politycznych. Faszyści chcą zniszczyć także 
niezależne związki zawodowe. Najpierw chcą się załatwić z partiami opozycyjnemi, a 
potem z związkami. Brońcie Waszych praw robotniczych!

Polska Partia Sociallstyczna ustaliła 
kandydatury do wyborów

Z Rady Naczelne! PPS.
Wczoraj odbyły się w domu Związku Koleja­

rzy w Warszawie obrady Rady Naczelnej PPS. — 
Obrady prowadził tow. Topinek. PPS na Q. Śląsku 
zastępowali t.tow. Sławik i Adamek’, Cieszyńskie 
tow. Reiger. W przemówieniu powitalnym podkre­
ślił tow. Topinek, że Rada Naczelna obraduje w 
chwili, kiedy atak dyktatury na prawo i wolność 
ludu przybrał' charakter bezwzględny, że uchwały 
Rady Naczelnej muszą dać odpowiedź masom, jak' 
odeprzeć skutecznie zakusy sanacyjnego faszyzmu.

W serdecznych słowach wspomniał o naszych 
towarzyszach', którzy gniją w lochach więzienia fa­
szystowskiego. Rada Naczelna wysłuchała przemó­
wienia o tych towarzyszach stojąc, dając wyraz sza. 
cunku dla ich cierpień t ofiar.

• Referat o położeniu politycznem i gospodar­
czym wygłosił tow. Niedziałkowski. Referat orga­
nizacyjny wygłosił1 tow. PużaK. Z wiadomych wzglę­
dów nie możemy opublikować treści referatów.

Po przerwie toczyła się dyskusja o położeniu 
Oraz o akcji wyborczej. Cała Rada Naczelna stanęła 
na stanowisku, Że1 pomimo rOpresyj faszystowskich 
Walka idzie dalej z podwojoną energią, że żadne 
dalsze represje tej walki nie zduszą, że PPS w 
każdej chwili będzie miała swoich przywódców, — 
którzy poprowadzą partję db rozstrzygające* bitwy 
z dyktaturą faszystowską.

Rada Naczelna przyjęła kilka uchwał bardzo 
doniosłych', których nie możemy opublikować. Po- 
zatelm zatwierdziła Rada Naczelna blok wyborczy 
Centrolewu1, oraz protokół1 w sprawie podziału miejsc 
na wspólnej liście wyborcze f Centrolewu.

PPS na G. Śląsku OtrzyjfnaTa wolną rękę i 
może pójść do wlyborów jak uważa za wskazane 
czy tylko jako blok Socjalistyczny, czy fe'z zechce 
rozszerzyć blok ten na wszystkie stronnictwa opo­
zycyjne. i Tl

Obrady zakończyły się późno w nocy.

Zwycięstwo tezy polskiej 
w sprawie wpisów szkolnych

Genewa, 27. września. Na sobotniem posie­
dzeniu Rady Ligi Narodów zawiadomił przedstawiciel 
Hiszpanji, że Calender zdecydował się wycofać swą 
dymisję ze stanowiska przewodniczącego polsko-nie­
mieckiej komisji rozjemczej dla Górnego śląska, co 
już poprzednio omówiliśmy, zapowiadając ten krok 
Calondra. 1

Następnie przyszedł pod obrady raport w spra­
wie t. zw. dzieci maurerowskich, których nie dopusz­
czono do szkoły, niemieckiej, ponieważ nie umiały 
po niemiecku. Raport przewiduje zgodnie z tezą 
polską przekazanie skargi Volksbundu trybunałowi 
haskiemu do rozstrzygnięcia. Decyzję odroczono do 
przyszłej sesji Rady Ligi w styczniu, celem przygo­
towania przez Polskę i Niemcy wspólnych pytań dla 
trybunału. v j

Dalej odczytano orzeczenie prawników, dopu­
szczając wniosek niemiecki w sprawie Kłajpedy. 
Przedstawiciel litewski Zaunius oświadczył, że tezy 
prawników nie przyjmuje, lecz wyjątkowo zgadza 
8,’ę na umieszczenie tej sprawy na porządku dzien­
nym Rady Ligi, ale na przyszłość zapowiedział od­
wołanie się do trybunału haskiego.

Dr. Curtiuc odpowiedział, że jest zadowolony 
2 tej decyzji Zauniusa i pouczał go z góry jak 
nauczyciel, dlaczego uważa stanowisko jego za po­
zbawione podstaw, 4 4

W związku z ogłoszonemi wyborami do Sejmu i 
Senatu w Warszawie partja nasza zapowiedziała 
Konferencję Okręgową na dzień wczorajszy. Głow­
nem zadaniem konferencji było ustalenie kandydatur 
na listy z ramienia naszej partji, oraz sprawy wy­
borcze. jc r !

Wobec nadzwyczajnych i historycznych wyda­
rzeń nie mogła jednak konferencja przejść do po­
rządku dziennego nad sytuacją polityczną. Uwy­
datniło się to w referacie tow. Caspariego, który 

j zagajając konferencję poddał niesłychanie ostrej 
j krytyce metody walki sanacji ze społeczeństwem. | 

Skreślił on historję pracy posłów naszych tak w Sej- | 
mie Warszawskim, jak i Śląskim. PPS, siała zawsze I 
na wysokości zadania, zastępując interesy klasy ro- j 
botniczej, demokrację i prawo.

Jeżeli chodzi o Sejm śląski, to wyrządzono prze- ! 
dewszystkiem straszliwą krzywdę bezrobotnym, P. j 
P. S. opracowała odpowiedni i realny wniosek w I 
sprawie pomocy dla bezrobotnych. Wychodziliśmy J 
w nim z założenia, że pomoc ustawową należy dać 
rodzinie tak długo, dopóki bezrobotny nie dostanie 
odpowiedniej pracy a nie przez 17 tygodni, jak daje 

! ją burżuazja i sanacja. Wniosek ten wobec roz- 
| wiązania Sejmu Śląskiego upadł. Grażyński chce 
l dać z pieniędzy robotniczych jakieś ochłapy. Oczy­

wiście jałmużny tej nie mogą bezrobotni brać za ja­
kąś realną pomoc.

Następnie tow. Caspar! przywitał tow. Kowola 
jako przedstawiciela DSAP, tow. W!derę z Zabrza, 
przedstawiciela „Volkswachthi“, tow. Chroszczą i 
Kubowicza z Komisji Związków Zawodowych oraz 
tow. Jaśkiewicza z ramienia Związku Pracowników 
Użyteczności Publicznej.

Wybrano Komisję Mandatową, oraz Komisję 
Matki. M 1 i

Tow. Kowol w krótkich słowach życzył kon­
ferencji owocnych obrad, przyczem podkreślił wy­
jątkową sytuację a zarazem zapewnił, że socjaliści 
niemieccy uczynią wszystko, aby iść do wyborów 
w jednym froncie. I

i1 Tow. Chrószęz imieniem Klasowych Związków 
stwierdził, że partja socjalistyczna będzie mogła za. 
wsze liczyć na całkowite poparcie1 i współpracę zor. 
ganizowanej w związkach klasy robotniczej. Tow.
C Kros zez przy tej okazji w ogromnie ostrych sło­
wach dał wyraz oburzeniu n& metody postępowania 
i walki sanacji z klasą robotniczą.

Podczas, gdy Komisje udały się na obrady, 
referat polityczno - gospodarczy wygłosił tow. Pio­
trowski. Udowodnił referent na podstawie cyfr, że 
gospodarczo zbliżamy się ku ruinie. Jest to skutek" 
fatalnego kapitalizmu i działalności Rządu. Sytua­
cję uratować może tylko socjalizm, a więc klas® 
robotnicza. Robotnicy zaś do głosu dojdą tylko 
przez demokrację i prawo.

W d;y|sk'uśji nad1 referatem przemawiali t.tow. 
Wloszczyk, Chrószcz, Burek, Kawalec, Macner, Wie. 
czorek, Wesoły, Bąkowa, Ptasiński, Piotrowski 
i szereg innych towarzyszy.

Imieniem Komisji Man dato wiej złożył sprawo, 
zdanie tow. Metek. Z prawem, głosu było na kon. 
ferencji równo 90 delegatów. Liczni goście: prawa 
głosu nie mieli. 1 i 1 i I

Propozycje1 Komisji Matki referował tow. Ziół. 
kiewicz. Wywiązała się nad niemi obszerna dysku 
sja, — Ostatecznie ustalono skład list kandydatów

do Sejmu i Senatu w Warszawie, oraz do Sejmu 
Śląskiego. K! I ;

Ze względu na brak miejsca podajemy dziś 
tylko czołowe kandydatury.

Listę sejmową w okręgu katowickim prowadzi 
tow. Kawalec, w okręgu Świętochłowicom tow. Jania 
a w cieszyńskim tow. Reger.

Listę senacką prowadzi tow. Adamek.
Listę Sejmu Śląskiego w okręgu katowickim pro­

wadzi tow. Ziółkiewicz, w świętochłowickim tow. 
Jania a w rybnickim tow. z O, K. R. cieszyńskiego.

W końcu konferencji zajmowano się jeszcze 
sprawami wyborczemi oraz sprawą proklamowanego 
strejku. Uchwał podać nie możemy, bo by skon­
fiskowała sanacjo pismo. Delegaci uzyskali pole­
cenia ustne.

Mgmwiedź Łilwy na propozycję 
mm. Zaleskiego

Genewa, 27. września. Wczoraj późnym wie­
czorem nadeszła do delegacji polskiej odpowiedź 
litewska na propozycję min. Zaleskiego o podjęcie 
bezpośrednich rokowań zgodnie z rezolucją Rady 
Ligi.

Nota litewska zgodna jest w treści z naszą 
wczorajszą zapowiedzią.

Ponieważ nie zawiera wyznaczenia terminu ro­
kowań, Polska potwierdzi odbiór jej, zaznaczając, 
że oczekuje propozycji w sprawie terminu konfe­
rencji. Odpowiedź polska wysłana zostanie zapew­
ne jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego.

Iządf Rzeszy podnosi! podali?.!
1 zadłuża się

Berlin, 28. września. Na posiedzeniu rządu 
Rzeszy zapadłą uchwała podwyższenia składek ubez­
pieczonych od bezrobocia z 4 r pić* do 6 i (pół pro­
cent. Podwyżka ta ma na celu odciążenie budżetu 
państwa. Wobec gwałtownego wzrostu bezrobocia 
w Niemczech, będzie jednak konieczna dalsza sub­
wencja państwowa w wysokości 200 miljonów marek.

Ażeby wydatek ten pokryć, a ponadto uzupełnić 
deficyt, jaki powstał wskutek zmniejszenia się wpły­
wów podatkowych, postanowiono zaciągnąć za po­
średnictwem Banku Rzeszy w bankach niemieckich 
kredyt 450 miljonów mk. na dwa lata.

Postanowiono nadto podwyższyć t. zw. podatek 
ofiarny nałożony na urzędników państwowych z 2 
i pół na 5 procent. i

Ten program finansowy rządu Briininga spotka 
się z wielkimi sprzeciwami w parlamencie.

Zbrodniczy zamach na SraocssM 
magazyn amunicji

Pry ż, 28 września, jak z Nancy donoszą, w 
ciągu ubiejgjjej nocy wyleciał w powietrze jeden 
z pięciu magazynów amunicji 508 pułku tanków, 
stojącego na leżach w pobliżu Luneville. W baraku 
w którym nastąpiła eksplozja, znajdowało się 27 
tyisięcy granatów i 400 taśm nabojów do karabinów 
mószyjnowych. Ls\

Dochodzenia, jakie w tej sprawie przeprawa- 
dzonoi ustaliły, już, że wybuch nastąpił wskutek 

I zbrodniczej działalności niewyśleidzonycn dotychczas 
I sprawców.



Manifestacja solidarności robotniczej
przeciw dyktaturze

Bobofnlcy wiedeńscy przesyłają pozdrowienia proletariatowi polskiemu
W Wiedniu odbył się, wielki wiec robotniczy, 

zwołany przez austrjaćką partję socjalistyczną 1 „Pro 
letarjat", związek grupujący przebywających w Wie. 
dniu socjalistów polskich. Zgromadzonych, którzy 
wlyjpeiłnili po brzegi ogromną salę i galerję, powi. 
tał po polsku to w. dr. L. Birkenfeld, poczerń jako 
referent zabrał głos tow. dr. Otto Bauer, zaczynając 
swą mowę od wyrazów pozdrowienia dla ofiar o. 
bornych rządów w Polsce, dla więźniów w Brześciu 
nad Bugiem, a w szczególności dla tow. dr. Lie- 
benmna, oraz dla napadniętego tow. Niedziałkow­
skiego. Wskazawszy następnie na niebezpieczeństwo 
jakiem grozi rozszerzanie* się dyktatur narodom de. 
mokratycznym, tow. Bauer oświadczył:

„My socjaliści austriaccy mamy szczególne pra. 
wo do protestowania przeciw gwałtom na ludzie 
polskim. Choć p. Piłsudski sądzi teraz, że możle 
dumnie lekceważyć opinję świata, my właśnie mo­
żemy mu przypomnieć, ż,e był kiedyś innego zda* 
nia. 31 października 1912 roku mielifśmy spiosob. 
nolść poznać p. Piłsudskiego osobiście. — Przybył 
wtenczas w charakterze gofścia na nasz kongres 
partyjny. Jako przedstawiciel rewolucjonistów daw­
niej rosyjskich części Polski i wygłosił mowę, w 
której powiedział między innymi dosłownie: „Z 
waszą pomocą chcemy potędze i panowaniu wol. 
ności zdobyć nowy obszar" 1 zakończył odwoła­
ni: m się do upragnionej przyszłości, gdy „będzie1, 
my w tnurach wolnej Warszawy robić przygoto, 
Wania do przyjęcia drogich' gości, międzynarodo­
wego kongresu socjalistycznego". P. Piłsudski ina­
czej oceniał wtenczas świat niż dzisiaj. Wówczas

chciał zdobyć nowe obszary dla wolności, dziś 
chce ca ryz mówi, który podówczas zwalczał, zdo­
być nową prowincję. A gdyby dziś Międzynaro­
dówka Socjalistyczna chciała urządzić kongres nä 
polskiej ziemi... to musiałaby go odbyć w kazama,, 
tach w Brześciu."

W dalszym ciągu tow. Bauer napiętnował ostre* 
mi słowami prześladowanie demokracji i demokra. 
tów w Polsce, oraz wyraził nadzieję, że wybory 
dadzą zwycięstwo demokracji i zakończył słowa­
mi: „Miłość wolności i wola ku wolności polskiego: 
ludu nie dadzą się złamać. Dziś znów, jak niegdyś 
za czasów bojów z carami, gdziekolwiek' walczą 
o wolność robotnicy z hasłami bojowemi socjali­
zmu związany jest okrzyk: „Niech żyje wolna Pol­
ska!!".

Mowa tow. Bauera była przyjęta z nieopisanym 
entuzjazmem. — Następnie* przemawiał przedstawi, 
ciel' „Proletarjatu", poczerni głos zabrał jakiś Ukrai­
niec, który usiłbWał zamącić zgromadzenie wy­
cieczkami komunistycznemi, co mu się jednak nie 
udało. Zgromadzeni uchwalili z zapałem zapropo­
nowaną przez tow. dr. L. Birkenfelda rezolucję, 
przesyłającą pozdrowienia proletariatowi polskie, 
mu, protestującą w najostrzejszych słowach prze­
ciw obecnemu systemowi rządzenia w Polsce, a 
w szczególności przeciw „uwięzieniu najlepszych 
mężów proletarjatu", i wyrażają ufność, że na­
ród polski, który pokonał wroga tak silnego jak' 
dawny carat rosyjski, zwycięży i teraz.

Na tern zgromadzenie zostało zamknięte.

Niemcy w ogonku sanacji
Do rozwiązania Sejmu śląskiego zabiera także i 

prasa niemiecka głos.
Kto był dotychczas zdania, że Niemcy są w 

opozycji wobec sanacji, ten omylił się grubo.
Opozycję robią Niemcy tylko w swoich gaze­

tach, w „Kattowitzer Zeitung“ i „Oberschlesischer 
Kurier“. A robią to poto, aby zamydlić wyborcom 
niemieckim oczy.

W Sejmie śląskim bowiem już od kilku mie­
sięcy zajmowali bardzo dwuznaczne stanowisko. W 
przemówieniu budżetowym mówca niem. klubu Pandt 
kłaniał się w stronę sanacji, podkreślając lojalność 
Niemców wobec Grażyńskiego.

W komisjach sejmowych siedzieli Niemcy za­
wsze na dwóch stołkach. Chcieli zapalić panu Bo­
gu świeczkę a djabłu ogarek. Byli w „opozycji“ i 
zarazem lojalni wobec sanacji.

Opozycja poiska zgóry była przygotowana, że 
przy rozstrrzygającem głosowaniu za lub przeciw 
Grażyńskiemu, znajdą się Niemcy po stronie Grażyń­
skiego.

Jeszcze dzień przed wyborami pisali Niemcy w 
„Kattowitzer Zeitung“, że Sejm śląski nie zostanie 
rozwiązany, gdyż znajdzie się większość, która pój­
dzie na rękę Grażyńskiemu.

Te zalecanki miłosne nie odniosły jednak skut­
ku, gdyż Grażyński znalazł „dogodniejsze“ dla niego 
wyjście i nie potrzebował pomocy Niemców,

Rozżaliło ich to mocno, i z żałosną miną piszą 
w „Oberschi. Kurier“ co następuje: Jesteśmy zdania, 
że w Sejmie znalazłaby się większość, która by się 
sprzeciwiła wszelkim „niemądrym“ wnioskom: „Prze- 
dewszystkiem Klub niemiecki byłby dotrzymał umo­
wy z Grażyńskim i odrzuciłby każdy wniosek prze­
ciwko tej umowie“. i

Zatem bardzo wyraźnie nieprawda?
Dalej żałują Niemcy bardzo, że Grażyński nie- 

odczekał posiedzenia plenarnego Sejmu, gdyż wów­
czas rozwiązanie Sejmu byłoby zbyteczne.

Niemcy stchórzyli zatem na całej linjL 
Popularnie mówi się na takie zachowanie się: 

włażą bez wazeliny...
Panowie ci boją się o swe tłuste posady w 

Volksbundzie, w redakcjach niemieckich dzienników 
itd. Boją się jakichkolwiek represyj ze strony sa­
nacji i dla tego udawają męczenników niemieckich 
tak długo, jak to ich nic nie kosztuje i nie boli.

Tu tkwi źródło tej „wazelinowej“ polityki Niem­
ców i „Voiksbundu“, którego prezesem jest książę 
pszczyński, magnat i obszarnik. Panowie z „Volkse 
bundu“ boją się o swoje kieszenie,

„Dziele" II Sejmu śląskiego
„Robotnik“ pisze:
W dniu 11 maja — odbyły się wybory do Sejmu 

Śląskiego i dały wynik następujący:
„Sanacja" — uzyskała 10 mandatów;
PIJS — 4 mandaty;
NPR — 3 mandaty;
Grupa Korfantego — 13 mandatów;
Komuniści — 2 mandaty;
Blok niemiecki — 15 mandatów. Razdffl — 

48 mandatów.
_ W dniu 27 maja wojewoda Grażyński otworzyć 

W' imieniu Rządu kadencję II Sojmu Śląskiego.
W dniu 29 czerwca — Sejm Śląski zesłał odro 

czony dekretem p. Prezydenta Rzeczpospolitej.
W dniu 31 sierpnia br. zwołana budżetowa sieigja 

Sejmu Śląskiego na dzień 11 września.
Dnia 11 września — Sejm Śląski powziął pro­

testacyjną uchwalię przeciwko zamachom na da|ość 
granic Rzeczypospolitej.

Dnia 19 września — Sejm Śląski odesłał budżet

do Komisji. Na posiedzeniu Sejmu, posłowie stron­
nictw opozycyjnych wygłosili prze mówieni w któ­
rych poddali surowej krytyce działalność Rządu i 
woj. Grażyńskiego, protestowano przeciwko areszto­
waniu b. posłów do Sejmu Rzeczypospolitej,

Dnia 24 września — Sejm Śląski zakończył pra, 
ce nad budżetem. Uchwalono 8 miljonowy fundusz 
dyspozycyjny, ale zastrzeżono, że sumą tą będzie 
dysponował nie wojewoda Grażyński, a Rada) Wp, 
jewódzka. Również skreślono fundusz dyspozycyjny 
wojewody w kwocie 75 000 zł. W normalnych wa­
runkach wojewoda powinien natychmiast ustąpić.

Dnia 25 Września — oczekiwano dymisji wozi­
wody Grażyńskiego.

Dnia 26 września — dekretem prezydenta Rze­
czypospolitej, Sejm Śląski został rozwiązany.

Dnia 26 września — Prokurator przy Sądzie 
okręgowym w Katowicach wydał polecenie1 areszto­
wania posłów na Sejm Śląski.

Jak w amerykańskim filmie!1

Kapitał nie mml awantur
Prasa niemiecka alarmuje opluję publiczną j 

wiadomościami o klęsce giełdowej, jaka spadła: j 
na Niemcy w wyniku awanturniczych wyborów. — j 
W Niemczech z obawy przed zamachem czy tył- 2 
ko niepokojami odbywa się masowa ucieczka ka- i 
pita łów zagranicę. Obliczają, ze dotychczas wy- j 
wieziono przeszło 5 mil jardów marek. Dalej ban- j 
ki zagraniczne wycofują udzielone przemy siłowi 
niemiecki emu krótkoterminowe kredyty, wskutek i 
czeigo okazał się w kraju brak gotówki, tak, że \ 
Bank Rzeszy był zmuszony już dwa razy wysłać \ 
db Francji kilkanaście mil jonów w złocie na za- j 
kupno franków. Wreszcie giełdy w Paryżu Lon. j 
dlyjnie, Nowym Jorku itd. reagują na wiadomości 3 
z Niemiec isiilnym spadkiem kursu papierów nie- | 
mieckich, podkopując w ten sposób kredyt. |

Wedle twierdzeń prasy wytworzyła się obecnie 
paradoksalna sytuacji: Niejmcy muszą dla swego 
prze myirilu starać się o krótkoterminowe* pożyczki, 
których dotychczas udzie Wy im Szwajcar] a, Fran­
cja i Anglja na dogodnyjch warunkach. Obecnie 
kredyty te silnie zmalały a jeżeli się je dale,, to 
z kapitałów niemieckich, ulokowanych w ban­
kach zagranicznych. Banki te płacą zä włożone 
kapitały mały procent, za udzielane źaś kredyty 
krótkoterminowe, liczą procent wyższy tak, że Niem­
cy za swe własne pieniądze płacą więcej niż otrzy­
mują.

Na tych transakcjach1 robi doskonały interes 
szczególnie Szwaj car ja, w której bankach Niemcy 
ulokowali jakie 3 mil jardy marek na pal wyżej 3,5 
procent. i • ;

Uciecha pieniędzy z Banka 
Polskiego

Skutki obecnego systemu
Opływ walut i dewiz zagranicznych z Banku 

Polskiego poczyna przybierać zastraszające rozmia- 
ry. W ciągu dziesięciu dni od 10 do 12 września 
odpłynęło walut na sumę 34,8 miljonów zł.

Zapas walut w Banku Polskim wynosił jeszcze 
w styczniu rb. 418,6 milj. zł, dzisiaj został on zre­
dukowany do sumy 176,2 miljonów zł.

W rzeczywistości rzecz się ma gorzej. Bank 
Polski — według naszycn informacji — zredyskonto- 
wał w Banku Międzynarodowym w Bazylei weksli na 
50 miljonów zł; gdyby tego nie był uczynił, zapas 
wynosiłby już dzisiaj o taką samą sumę mniej.

Tak wyglądają skutki systemu pod względem 
finansów Państwa"

Największa „treska“ kapi­
talistów

Centralny Związek Polskiego Przemysłu, Gór. 
nictwa, Handlu 1 Finansów poruszył w tnemorjak 
do rządu sprawę ulg płat niczyich dla przemysłu 
w zakresie ubezpieczeń społecznych, podnosząc, że 
Wysokie sumy, jakie poszczególne przedsiębiorstwa 
zmuszone są wypłacać w określonych terminach dc 
odnośnych zakładów ubezpieczeń społecznych, sta 
nowią niejednokrotnie dla zakładów pracy, tak poi 
ważne obciążenie, że nie są one w moności wnieść 
w terminie należnych opłat, co pociąga za sobą 
przykre konsekwencje w postaci kar, kroków i ko. 
sztów egzekucyjnych itd.

Niezmierną ulgą dla zakładów przemysłowych 
w poszczególnych przypadkach byłaby możność 
na podstawie porozumienia z odnośnym zakładem 
ubezpieczenia, zawieszenia poboru części składki 
przypadające] na pracodawcę nä pewien okres cza, 
su, np. 3 miesiące i rozłożenie wpłaty powstałej 
stąd zaległości na dłuższy okres czasu, np. na 9 
miesięcy.

*;"
Z takie mi wnioskami idą kapitaliści do rządu. 

Ponieważ jesteśmy przed wyborami, a sanacja* po­
trzebuje pieniędzy, to napewno się pogodzą.

Ile będzie list wyborczych
Nadchodzące wybory napewtio będą tej ni, — 

które 'można zaliczyć do rozbitych. Już garną się 
najrozmaitsze związeczki — jak zwykłe' — które wno 
szą swoje listy. |" ].J

Do nich należy jakieś zrzeszenie obrony po. 
szkodowanych Waloryzacją i emerytów. Jest to ob 
ganizacja sanacyjni. Obecnie wydała odezwę wraz 
z listą kandydatów. Postawiono na niej samych pa­
nów. A więc adwokata Jeleńskiego, dyrektora Hi­
larego, hrabiego Bogdanowicza, hrabiego Grochol­
skiego, radcę Artuca, dyrektora Arciszewskiego itd.

To są kandlyid'ad na posłów. Kto ich zna? Cd 
zrobili oni dla ludu? Nic. Ale chcą mieć mandat# 
będą rozbijali robotników 1 ogłupiali. !

"Ile ta lista dbstanie 'mandatów? Już obecnie 
z całą pewnością można przepowiedzieć, że ż add ego.

Baczność górnicy!
Na niemieckim Górnym Śląsku wypowiedzieli ba­

rom węglowi Związkowi niemieckich górników z dn. 
1. listopada umowę zarobkową. Widocznie baron! 
węglowi Niemiec zamierzają pogorszyć po tamtej 
stronie warunki pracy 1' błacy w górnictwie.

Sprawa ta jest niesłychanie ważną dla górników 
polskich, bowiem wiemy, że i nasi kapitaliści wę­
glowi zwracali się już kilkakrotnie do Rządu z zamia­
rem obniżenia płac górniczych w Polsce, Rząd ze 
względu na wybory, podczas których chciałby uzy­
skać głosy górników nie zgodził się w tej chwili na 
propozycję obniżenia płac górniczych. Kapitaliści 
tymczasem wynagrodzili sobie zamierzoną obniżkę 
płac, podwyżką cen węgla przez skasowanie tak zW£> 
nych rabatów.

Wypowiedzenie umowy zarobkowej po stronty 
niemieckiej wykorzystają napewno nasi kapitaliści 
i będą chcieli także dążyć do obniżenia płac górni­
ków w Polsce. Niebezpieczeństwo ataku naszych 
kapitalistów na płace górników jest tern prawdopo­
dobniejsze, że atak ten przypadnie na okres po do­
konanych wyborach a zatem Rząd nie będzie potrze­
bował już liczyć się z nastrojami wśród górników i 
łatwo im pozwoli a nawet dopomoże do przeprowa­
dzenia obniżki płac. A więc należy już dziś rozpo­
cząć w szeregach górników energiczną akcję zai 
wstępowaniem do naszego Związku, aby w chwili 
ataku przy pomocy silnej organizacji atak ten nie- 
tylko zwycięsko odeprzeć, ale uzyskać konieczną 
poprawę obecnych głodowych płac,

A zatem baczność górnicy! Wzmacniajcie sze> 
regi Waszej klasowej organizacji CZG.

-'-»SB*—



CUiadomośti bieżące
Dziś: Hieronima 
futro: Jana
Wschód słońca; godz. 6 min. — 
Zachód słońca: godz. 17 min. 39 
Wschód księżyca: godz, 15 min, 33 
Zachód księżyca: godz. 22 min. 16

TEATR POLSKI
REPERTUAR

Wtorek — „Opowieści Hoffmanna“ — 19,30
Środa — „Dar poranka“.

Teatr Polski na prowincji.
Czwartek — „Skalmierzanki“ — Lubliniec.
Czwartek — „Tosca“ — Bielsko.

PT i —+%»+—
Wyłożenie list wyborców

Spisy wyborców wyłożone zostały do prze], 
rżenia od dnia 27 Września 1930 r. do 10 października 
1930 r. w lokalach Obwodowych Komisji Wybór, 
czyich, codziennie podczas godzin urzędowych, to 
jest od godziny 12_ej do godziny 18-ef.

Reklamacje przeciw pominięciu w spisie lub wpi­
saniu kogokolwiek nieuprawnionego na lisię, na­
leży wnosić najpóźniej do dnia 11 października br.

Ważne dla bemsbofnycłi
Wszyiscy bezrobotni winni się zgłaszać raz w 

miesiącu w biurze Urzędu Pośrednictwa Pracy do 
miesięcznej kontroli, w przeciwnym razie wszystkich 
tych bezrobotnych, którzy się nie zgh sza ją do kon­
troli, wyfklucza się bezwzględnie od korzystania z 
jakichkblwiekbądź zasiłków, opieki lekarskiej' i wo 
gole od publicznych zopcmóg, oraz wykreśla się 
z ewidencji bezrobotnych.

Ostrzeżenie dla fadącycb do Belgii
Syindykat Emigracyjny informuje, że wobec tru­

dnej sytuacji przemysłu 1 górnictwa belgijskiego, nie 
należy wyjeżdżać dio Belgji bez kontraktów wysta­
wionych przez pracodawców i wiz na pobyt oraz 
zezwolenia na wykonywanie pracy zarobkowej.

W ostatnich dniach kilkakrotnie powtarzało się 
odsyłanie przez policję do granicy niemieckiej tych 
cudzoziemców, którzy posiadali tylko wizy prze ja. 
zdowe, a chcieli zatrzylmać się w Belgji. j

Co Jest z węglem dla Inwalidów
Dla inwalidów zapowiadano tani węgiel na 1-go 

września. Potem oznajmiono im, że dostaną go pod 
koniec września.

Tymczasem wrzesień upływa, zbliża się paź­
dziernik i zima na karku a węgla dla inwalidów nie 
ma.

Czy będzie?

,.Dar poranka“
Komedja w 3 aktach Giovannino Forzano. — 

Premjera
Odbyłem z Józiem w kawiarni pouczającą dla 

mnie rozmowę. >
Józio: I to jest przedstawienie? Ledwo się 

zaczęło, już się kończy.
Ja: Widzisz, na miłej, dobrze napisanej, a prze- 

dewszystkfem bez zarzutu zagranej sztuce czas leci 
szybko.

Józio: A jabym siedział jeszcze ze dwie go­
dziny. I

Poradziłem mu odniechcenia Brześć, ale spoj­
rzał na mnie tak przerażonym wzrokiem, że zamil­
kłem. A on pyta.

Józio: Któż ci nagadał o mnie? Mówi Bo 
przecież ten niewinny, romans kosztował mię 300 
złotych...

J a: Uspokój się. Nie jestem sędzią śledczym. 
Niepotrzebnie robisz wyznania. Mówmy lepiej o 
teatrze. Kto to jest ten Forzano?

Józio: To jest autor włoski, który napisał 
komedję „Dar poranka“.

Ja: Teraz już wiem wszystko.
Józio: Zawsze ci radziłem, żebyś się mnie 

trzymał, bo możesz wiele skorzystać. Uważałeś, 
-6 bardzo miła jest ta wice-Malicka.

Ja: Mówisz o pani Grzębskiej?
Józio: Tak. Bardzo podobna do Malickiej, na­

wet sposób mówienia ma taki sam.
Ja: Podobieństwo nie osłabia faktu, że pani 

Grzębska ma talent i duże zacięcie sceniczne.
Józio: Nie przeczę, bo mi się bardzo podobała. 

Przemiła jest, gdy się uśmiechnie. Ale i partner 
jej» ten Scibor — Rylski zasługuje na pochwałę. 
Doskonały uwodziciel. Coś podobnego, jak ja.

Tu Józio z dumą spojrzał na mnie przez oku- 
mry, które z fantazją podniosły się mu na czoło. 
Kiwnąłem głową z uznaniem, bo zawsze podziwiam 
w Józiu te zdolności, których mnie brak,

Józio: Ale ubawił mnie ten „Kocmołuch“ — 
specjalne wyrażenie Józia — pani Tosikowej.

Ja: Dobry, typ stworzyła.

Konwencja węglowa pod wpływami 
politycznymi sanacji

Zdawało się, że okropny kryzys gospodarczy 
w górnictwie polskiem ustanie w miesiącach jesien­
nych i zimowych. Zdawało się, że poprawa konjunk- 
tury musi nastąpić już we wrześniu. Wszak nad­
chodzi zima a wraz z nią wzrasta popyt na węgiel.

Tymczasem poprawy jak do dziś nie widać. 
Świętówki na kopalniach naszych nie zmniejszają 
się wiele. Nie zmniejszają się, chociaż zamówienia 
na węgiel z całego kraju wzrosły o 75 proc. i wię­
cej. Okazuje się, że kupcy na węgiel są, jednak kon­
wencja węglowa nie zwiększa kopalniom licencji, nie 
pozwala wydobywać więcej węgla.

Dlaczego? Otóż z miarodajnych kół informują 
nas, źe ma się tutaj do czynienia z wpływami poli­
tycznymi. Konwencja węglowa stoi pod dużymi 
wpływami Rządu, który jest właścicielem bogatycn

kopalń „Skarboferm“ i należy do konwencji. Cnodzi
0 to, by narazie jeszcze poprawy w górnictwie nie 
było a dopiero po liczniejszem aresztowaniu posłów
1 przywódców opozycji, licencje zwiększone do za­
potrzebowania będą wydane kopalniom.

A sanacja będzie miała dowód, że dopóki war­
choły były na wolności, było źle, skoro tylko zam­
knięto ich, zaraz sytuacja gospodarcza poprawia się.

Podkreślamy z naciskiem, że wiadomości te po­
chodzą z kół przemysłowych, a więc zawierają wiele 
prawdopodobieństwa. '

Inna jednak rzecz, że takie postępowanie może 
odstraszyć wielo kupców na nasz węgiel. Cóż jednak 
że obchodzi to sanację, jeżeli ona chce utrzymać 
władzę.

Angielski Kongres Związków Zawodowych
W dniach od 1. do 6. września br. odoył się 

62. kongres Zrzeszenia Związków angielskich (TUC) 
w Nottighan przy udziale 606 delegatów, którzy za­
stępowali 210 organizacji i 3 miljony 740 320 człon­
ków. W rzeczywistości jednak liczba członków „Tu- 
cu“ jest dużo większa, gdyż większość organizacji 
złączonych w Zrzeszeniu nie płacą swoich człon­
ków bezrobotnych wkładek, a liczba tych bezrobot­
nych członków jest bardzo poważna. Związek Gór­
ników angielskich n. p. zapłacił wkłalki do „Tuen“ 

l za 600 000 członków a tymczasem ogólna liczba 
I członków wynosi 890 tysięcy. Przeszło 200 tysięcy 
jj bezrobotnych górników, którzy płacą bardzo niską 
j wkładkę 1 Penny tygodniowo, nie są w tabelach 
| Centrali prowadzone. Podobne stosunki są w innych 

związkach zawodowych. Bez przesady można stwier- 
: dzić, że faktyczna liczba członków „Tucu“ przekra­

cza 4 miljony.
Ogólne wrażenie wynikające z obrad było nad­

zwyczajne. Najwpływowsze organizacje stwierdzały 
zgodnie, że tegoroczny kongres stanowił jeden z 
najlepszych kongresów lat ostatnich. Prace kongre-

su były nadzwyczaj interesujące i pouczające pod 
względem ważności postawionych na porządku dzien­
nym problemów. Kongres zdążył jednogłośnie do 
powzięcia praktycznych uchwał w stosunku do nad­
zwyczaj ważnych zagadnień życia gospodarczego.

Związek Górników zwrócił się z apelem do Mię­
dzynarodówki zawodowej celem prowadzenia polity­
ki porozumienia w celu reorganizacji przemysłu wę­
glowego i obrony życia i warunków pracy dla gór­
ników wszystkich państw. W sprawie czasu pracy 
przedłożono kongresowi osiem projektów, z których 
sześć złączono w jeden a dwa zostały kongresowi 
osobno przedłożone. Końcowa rezolucja dotycząca 
tego punktu została jednogłośnie przyjętą i uwypu­
kla się w żądaniu zaprowadzenia 44-godzinnego ty­
godnia pracy dla robotników pracujących na po­
wierzchni, w czem już mają być przerwy obiado­
we wliczone, zaś dla robotników pod ziemią doma­
gano się sześcio-godzinnego dnia pracy. Stwierdzić 
należy, że kongres stał na wysokości swego zada­
nia i zrobił całą robotę.

Inwalidzi żerem sanacji
Obecna kam pan ja wyborcza będzie wykorzysta" 

na przez sanację — jak było poprzednio — do ogłu­
pienia inwalidów wojennych i pracy.

Inwalidów pracy jest 41 000. Sanacja o głosy 
ich ubiega się. Nie możemy pozwolić, by inwalidzi 
byli żerem sanacyjnym. Inwalidzi są byłymi robotni­
kami i należą dó wielkiej rodziny klasy robotniczej. 
Musimy ich oderwać od sanacji i wykazać im wła­
ściwą drogę przy wyborach.

Dlatego zwracamy na to uwagę naszych placó­
wek a w szczególności starszych brackich. Wzorem 
innych miejscowości muszą oni zwołać inwalidów 
na zebrania, gdzieby nasi referenci mogli ich poin­
formować dokładnie o oszustwach, jakich dopuszcza 
się na nich sanacja.

Baron* węglowi grożą redukcjami 
ronofników

. Mimo poprawienia się sytuacji w przemyśle wę­
głowym na G. Śląsku, niektóre zakłady zapowiadają 
redukcje robotników. Kopalnia „Rycht&r“ w Sie­
mianowicach zamierza zredukować 250 górników z 
dniem 1 października motyfwując to wielkie mi zapa­
sami węgla na hałdach1. Kopalnia „Wawel“ w Ru­
dzie chce zredukować starylch górników i zastąpić 
ich młbdemi i tańszemu' siłami. j

Wiadomość o zamierzonych redukcjach wy we* 
lała wśród robotników zrozumiałe i słuszne obu. 
rzeźnie. ; i ; ., I

Spodziewać się należy interwencji władz.

Józio: Go dobry? świetny! Czyś widział kie­
dy taką paradną postać? Boki zrywać!

Ja: Czyje? Bo czułem w teatrze, że waliłeś 
mnie łokciem ...: boku, aż robiło mi się słabo.

Józio: Za to nie odpowiadam ja, tylko pani 
Tosikowa. Poco zrobiła taki komiczny typek?

W tej chwili zbliżył się do nas znajomy, który 
nie był w teatrze.

Józio: Żałuj, bracie, żeś nie był. Straciłbyś 
napewno ten swój zgryźliwy wygląd.

Znajomy: I, ja do tego teatru nie chodzę 
Wolę czekać okazji, żeby pójść do teatru w War­
szawie.

Józio: Cudze chwalicie, swego nie znacie. 
Zresztą dobrze, że nie byłeś na „Darze poranku“ 
bo zakochałbyś się w Grzębskiej i miałbyś potem 
jeszcze nieszczęśliwą minę.

Zn ajomy: Żartujesz ze mnie. Myślałby kto, 
że Sobański znalazł jakieś cuda.

Józio: Cudo, nie cudo, ale dobrą aktorkę,
miłą, sympatyczną, z dykcją i z oczami tak ładnemi, 
zwłaszcza gdy się śmiała, że poradzę jej, żeby za­
wsze to robiła. Ale do mnie, nie do ciebie, ty cier­
piętniku.

Znajomy: Poszedłby człowiek do teatru poto, 
<żeby szukać ckliwej, kunsztownie ułożonej sztuki, 

która nie pachnie życiem. K
Józio: Toś się pomylił. Nic sztucznego niema 

w „Darze poranku“. Prostota, naturalność, roz- 
dzwięk, finezja, łobuzerstwo, ale także miłe i parę 
drobnych epjzodzików, dzięki wybornej grze pani 
Orzeckiej, Tosikowej, Jastrzębskiego, Brandta, i Pu­
chalskiego. Pani Orzecka była pyszna, jako straż­
niczka cnoty. Pokazała, jak to stare plotkary, ma­
jące buzię pełną świętego obierzenia, kapitulują w 
zupełności, gdy stanie przed niemi prawdziwy hra­
bia. Takiemu, to wszystko wolno!

Znajomy: Gadaj zdrów, ale ja z tego nie 
i będę mądry.

Józio: Czekaj! Opowiem ci, o co chodziło.
| Otóż w małej aptece wiejskiej we Włoszech była 
i od miesiąca pomocnicą panna Lucyna. Dziewczyna, 
! dla obrony przed napastliwością męską wymalowała 
| sobie na policzku dużą plamę a na głowę wkładała 
1 beret, który zakrywał jej zupełnie włosy, Ludzie

* domyślali się, że w ten sposób ukrywa poprostu 
I łysinę. Właścicielka apteki ze swym bratem i przy- 
I jacieiem plotkowali na "ten temat, lecz że dziewczyna 

była pracowita i zdolna, chcieli jej zgotować szczę­
ści e, wydając zamąż za nauczyciela, starszego wdo­
wca. P anienka wolała nie słyszeć o tern. Po zam­
knięciu apteki zabawiała się sama nieco dziecinnie, 
wyobrażając sobie, że gości u siebie jednego hra­
biego. W trakcie zabawy puka ktoś gwałtownie do 
drzwi, wołając: Tu policja! W imieniu prawa proszę 
otworzyć! i

Przerażona panienka otwiera drzwi i do apteki 
wpada młody, przystojny mężczyzna.

— Niech pani daruje podstęp, ale boli mię 
głowa i w żaden sposób nie mogę dostać proszku.

Panna Lucyna ma dobre serduszko, więc podaje 
proszek i wodę. Młody pan wypija, ale nie myśli 
odchodzić, bo dziewczyna podoba mu się. Jest au­
tentycznym hrabią? f zapewne z tego tytułu zabiera 
się do dziewczyny obcesowo. Dostaje porządną od­
prawę.

Po dwuch godzinach, gdy Lucyna już zasypiała, 
rozległy się za oknem przeraźliwe jęki. To pan 
hrabia lamentował, że dostał po proszku gawłtow- 
asycti boleści. Przerażona panienka wpuściła go do 
pokoju, lecz stwierdziwszy nowy podstęp, wypro­
siła natręta. Jednak on przedłużał rozmowę tak dłu­
go, aż Lucyna... przestała się opierać, gdy ją chciał 
pocałować.

Nazajutrz rano hrabia wyszedł z pokoju Lucyny 
bocznemi drzwiami, lecz wrócił po czapkę, którą 
zostawił u niej. Wpadł na moment, w którym pani 
aptekarzowa z bratem i przyjacielem oglądała nie­
szczęsną czapkę, dowód winy panienki. Hrabia wy­
brnął z sytuacji w ten sposób, że opowiedział zmy­
śloną hjstorję o ucieczce swej żony, obecnej w po­
koju Lucyny, po którą rzekomo przyjechał.

Znajomy: Trzeba będzie pójść na ten „Dar 
poranka“. i

Józio: Nie pożałujesz. A przyjrzyj się deko­
racjom Makajnika. To zdolny malarz. Pomysły ma 
doskonałe. Takie sympatyczne dekoracje zrobił do 
tej sztuki, że należy się mu pełne uznanie.

A. K. D.



Kio wygrał 9
W 16 dniu ciągnienia 5«ej klasy 21-ej Loterii 

Państwowej padły następujące wygrane:
10000 zlot. na nr. 130524. j
5 000 zlot. na nr. 3076.

' 3000 zlot. na nr. 198112, 208890.
2 000 zł. na nr. 4586 22779 41496 192838 198955
1 000 zlot. na nr.: 9387 44430 54223 60801 83191 

785799 86044 920%0 100532 136765 136884 142177 
149320 177198 181827 191799.

600 zlot. na nr. 6661 7610 10735 40930 41410 
78498 79580 129255 130968 131249 134878 143028 \ 
166884 169875 174900 177549 184727 202793 203241 
207699.

500 zlot. na nr.: 4i?8 6170 7259 8806 89 6 W 87
14519 14709 20208 21608 21715 23304 26512 427
15316 45443 46191 50832 56447 57307 57471 58182
60904 60990 6l781 62531 66430 69404 73545 76112
80599 92101 95735 96172 100425 100485 107196 
109513 109532 111489 111956 112820 113918 II89I8 
118251 118350 118464 119169 121966 122987 I2438I 
127840 128570 128862 131136 131136 131285 134990
142122 147093 148596 149037 152752 156625 156980
158719 16Ó883 162273 166644 170798 171887 173616
174124 176926 174879 181540 182649 182876 188623
=90360 193288 201904 202880 202939 203558 207348.

Po przerwie; j5000 zlot. m nr. 25260, 197701.
10 000 zlot. na nr. 190375.
5 000 zlot. na nr. 19294 176015 198146.
3 000 zlot. na nr. 7139 37417 51773 81291 — 

122911 185112 205555.
2 000 zlot. na nr.: 2331 15263 18065 76169

117012 206699. !
1 000 zlot. na nr.: 18077 2138 71135 93595 

114470 124201 145483 191992.
600 zlot. na nr.: 23721 44169 44985 50967 56215 

57024 60121 64699 66043 70733 95560.
500 zlot. na nr.: 1305 1494 5624 6394 6536 9249 

9975 10070 15253 16829 19539 25865 27647 32900 
39397 45282 5H97 57815 61765 62434 63579 63777 
64157 65395 67081 71814 74476 77527 78460 80016 | 
90706 91383 91792 93516 95162 92272 101043 102193 | 
106015 106049 109091 112226 113462 114441 123304
120756 125652 125840 126164 126903 130243 134003
140695 141137 143179 145230 147098 151421 157779
164922 165748 167689 169334 170359 171202 171287
174325 175041 176040 184998 185020 186669 187303
188302 188617 190700 194223 197870 197884 200843
201560 204477 204677 205726 205860 208413 208751
208931 209915 oroaz cały szereg mniejszych wy­
granych. ?; i

Z posiedcemfa Magistratu w Król. 
Hucie

Na czwartkowe m posiedzeniu uchwalił Magi­
strat przeprowadzić w najbliższym czasie zbiórkę 
na gwiazdkę dla biednych i bezrobotnych. Zbie­
rane będą środki żyiwnościowe, odzież, obuwie itd; 
jak corocznie. Termin zbiórki zostanie jeszcze, opu. 1, 
Mikowany. — Na złote gody małżeńskie przyznano j 
małżonkom Pierzchalom podarek w wysokości 100 I 
Złotych. — Do Szpitala Miejskiego przyjęto na sta- j 
nowi sko lekarza.asystenta p. dra Now arę.

Do Wydziału Miejskiego wybrano pp. Spalten« j 
Steina, Dubiela, Wy'strychowskiego, Sonsalę i Mro­
żą. — W celu uzyskania krytych i ogrzanych u- 
bikacyj na wypłaty zasiłków i kontrole bezrobot­
nych w czasie zimowym uchwalono wydzierżawić 
tak w południowej jak i północnej części miasta 
po jednej większe] sali.

Dla celów doraźnej pomocy dla bezrobotnych, 
nkipobjerąjących zasiłków, uchwalono wydawać w 
Urzędzie Pośrednictwa Pracy bony na żywność, — 
którą będą wydawały tanie kuchnie dla bezrobot­
nych bezpłatnie.

Bliźiilęfa-pofworM
W Dalesycach, po w. kieleckiego, przyszła na 

świat potworna para bliźniąt, zrośniętych ze sobą 
w ten sposób, że jedno z nich wrośniętą m i głowę 
w pierś drugiego.

Potworki urodziły się nieżywe. Matka żyje i 
czuje się zupełnie dobrze.

Charakterystyczną cechą tego wybryku natury 
jest fakt, że na głowach potworków znajduJ® się 
duże i gęste u włosienie.

Niezwykły ten wypadek wywołał w Kielcach 
i okolicy, niezwykłą sensację.

PORAŻENIE PRĄDEM ELEKTRYCZNYM.
W piątek podczas pracy przy zakładaniu prze­

wodów elektrycznych o wysokim napięciu w Państw. 
Fabryce Związków Azotowych w Chorzowie, zo­
stał porażony prądem elięktr. 30.1epii elektro-technik 
Golis Roman z Chorzowa.

Wyimieniony poniósł śmierć na miejscu. Silne­
go poparzenia doznali pomocnicy jeg0, elektromonter 
Jutyn Francsiszek z Siemianowic i Kępa Jan z Cho­
rzowa. Poparzonych odstawiono do szpitala Sw. Ja­
dwigi w Król. Fiucie, a zwłoki Goliasa do kostnicy? 
szpitala gminnego w Chorzowie. 3

W czasie dochodź, ustalono, iż winę w wypadku 
ponosi monter, który zaniedbał wyłączyć prąd przed 
rozpoczęciem pracy. Wymienionego przytrzymano 
i wraz z doniesieniem odstawiono do dyspozycji 
władz sądowych.

STRASZNY CZYN-
Na polach w Chorzowie w pobliżu szybu Ju- 

Ijusza Ligonia , znaleziono jedna całą nogę i część 
drugiej nogi oraz części głowy noworodka. Części 
te złożono w kostnicy szpitalu gminnego w Cho­
rzowie. .. ‘ v '

lak się wyzyskuje robotników na kopalni 
„Florentyna“ w Łagiewnikach

Od kilku lat, bo od roku 1923 istnieje na wyżej 
wspomnianej kopalni pewien system, który kiedyś na 
niektórych kopalniach Górnego śląska panował przed 
25 i 30 laty. Mianowicie zaprowadzono pewnego ro­
dzaju poganiaczy, t. zw. podawaczy, których so­
bie sami robotnicy po części muszą opłacać. Na ze­
braniu załogowem, na którem ze strony robotników 
padły ostre słowa krytyki przeciw temu systemowi 
średniowiecznemu, oświadczył przewodniczący Rady 
Zakładowej p. Cebulski z ZZP, że dla zarządu ko- 
calni stanowią „podawacze“ dobrą podporę. Nic by 
przy tern takiego nie było, gdyby robotnicy wiedzieli, 
kto tych robotników na podawaczy mianuje. Oczy­
wista muszą to być ludzie t. zw. liziłapy, muszą się 
do tego nadawać, odznacza się zaufaniem naganiaczy 
kapitalistycznych w szczególności muszą się odzna­
czać wytrzymałością w piciu wódki.

Narązie przytoczę 2 nazwiska takich podawaczy. 
Kajzer Wincenty z III. oddziału, zaś z II. Kremzer.

Działalność tych podawaczy, polega na podawa­
niu wydajności sztygarowi. Każdy robotnik, pracu­
jący na tej kopalni, jest poniekąd zmuszony do pła­
cenia pewnego haraczu, czyli łapówki z swego gło­
dowego zarobku do rąk tych panów, przez nich sa­
mych wyznaczonych. Każdy musi coś dać na „lep­
sze" łapowego, bez wyjątku, czy to rębacz, czy na- 
sypacz lub wozak. Każdego 15 w miesiącu przy wy­
płacie ustawiają się ci naganiacze przed cechownią 
i robotnicy przechodzący z wypłatą koło dziadują­
cych naganiaczy, czule się ich podwładnym' i 'pod ich

knutem niewolniczym składa do ich łap haracz wy­
noszący od 50 gr. do 3,— zł, zaś rębacze, którzy 
nie chcą, aby ich do nasypacza albo cymbrowacza 
zredukowano, muszą 5, 6 albo 7 zł zapłacić. Przy 
tern skrupulatnie notują tych robotników, którzy nią 
złożą haraczu. Biada takiemu robotnikowi, który nie 
włoży podawaczowi nic do łapy, wtedy szykanuje się 
takiego robotnika w różny sposób. Zaprowadza się 
wprost niewolnictwo tych robotników, którzy nie chcą 
pozwolić, aby za ich krwawo zapracowany grosz róż­
ne łaziki rozbijali się po knajpach.

Na zebraniu załogowem z dnia 7 lipca już tow. 
Cieśla gromił publicznie tych złodziej! grosza robot­
niczego i dowodem oburzenia robotników były okrzy­
ki: „precz z podawaczami“. Znalazł się niestety 
jeden a to przewodniczący Rady Zakładowej p. Ce­
bulski z ZZP, który stanął w obronie tych panów.

Niniejszem zapytujemy się miarodajnych czyn­
ników, czy porządek pracy § 38 ust. 2 obowiązuje 
tylko robotników, albo też i pracodawców, który za­
brania w obrębie kopalni jakichbądźkolwiek składek 
zbierać. Do Związku kasować nie wolno, ale ła­
pówki zbierać to wolno.

Towarzysze Górnicy! Czy tak dalej być po­
winno, czy dalej ma być siła wobec prawa stoso­
waną?

Systen ten może zmienić silna i potężna orga­
nizacja klasowa, jaką jest Centralny. Związek Górni­
ków w Polsce.

A więc wszyscy w jego szeregi!!!

lak wfsfsknią biednych emigrantów
Emigranci, przyjeżdżający do Warszawy dla dc. 

pełnienia formalności wyjazdowych, narażeni są na 
okradzenie. Do istniejących sposobów okradania e. 
migrantów, np. ,,na znaleźne", „na sekretarza.“, ,;na 
lekarza" itp. przybył' nowy sposób, stosowany przez 
nieuczciwych dorożkarzy i szoferów.

Emigrant przybyły z głuchej prowincji staje się 
w Warszawie człowiekiem zupełnie: bezradnym, —

jego oszołomienie wykorzystuje dorożkarz, każąc 
sobie płacić wysokie sumy za przewóz z dworca 
do biura. Ponieważ wypadki oszukiwania emigran­
tów zdarzają się często, przeto Syndykat Emigra. 
cyjny, celem obronieni! emigrantów przed* 1 wyży. 
skiern deleguje na każdy pociąg» przywożący emi­
grantów swego urzędnika, który opiekuj® się nimi 
az do wyjazdu transportu.

Z Katowic i okoiiey
Odwołanis prezesa dyrekcji Poczt ^‘Telegra­

fów w Katowicach
Z dniem dzisiejszym prezes katowickiej Dyr. 

Poczt i Telegrafów p. Leonard Kunze został odwoła­
ny do dyspozycji ministra Poczt I Telegrafów p. 
Boernera.

Kolcuje letnia Czerwonego Krzyża 
3 października br. wracają z kolonji leczniczej 

w Rabce dzieci z Hajduk Wielkich, Mikołowa, Cho­
rzowa, Król. Huty, Rybnika, Szopienic, Nowego By­
tomia, Roździenia, Tarn. Gór oraz te dzieci, które 
otrzymały specjalne zawiadomienia. Odebrać je mo­
żna w Katowicach na peronie III o godz. 17,50.

Zmiana godzin otwarcia hall targowej*
Z dniem 1 października br. hala targów# bę­

dzie otwarta w dni targowe od godz. 6_®j rano 
do godziny l5„ej. W inne dni od godz. 7-m®] rano 
do godz. I7„ej bez przerwy.

Wszędzie czekają, na nas nieszczęścia* 
Oncgdaj z niewyjaśnionej przyczyny wypadła 

z okna II p. demu przy ul. Aleje Niepodległości 
w Małej Dąbrówce 21 „letnią bufetowa MarjaWacm 
tył, z Małej Dąbrówki. Wymiona wskutek upadku 
doznała poważnego okaleczenia ciała. Na miejscu 
udzielono jej pierwszej pomocy a następnie odsta­
wiono ją do szpitala gminnego w Roździeniu. 

«evyfoSepie spisu wyborców 
Dla orjentacji wyborców zamieszkałych w gmi­

nie Szopienice podaje się, że spis wyborców do 
wyborów do Sejmu i Senatu został wyłożony w 
ratuszu, pokój 14 dla wszystkich okręgów wybor­
czych razem, i stoi do dyspozycji do przeglądu 
do dnia 10 października w godzinach przedpołudnio­
wych od 9—12 a po południu od 15—18. W tym 
samym czasie przyjmują komisje wyborcze rekla­
macje w sprawie niewciągnięcia do spisu uprawnie" 
nych do głosowania itd. Obowiązkiem każdego oby­
watela przekonać się o zapisaniu jego do spisu 
wyborców. Każdy głos jest ważny w tej walce o 
wolność i prawo ludu polskiego. Każdy uprawniony 
do głosowania musi się przekonać, o tern, że jego 
nazwisko i dalsze dane są zgodne z rzeczywisto­
ścią, by w dnfu wyborów nie narażać się na nieprzy­
jemności.

Uruchomieni® księgarni dworcowej w Szopieni­
cach

. Firma „Ruch" uruchomiła w tych dniach, podo­
bną jak w innych miejscowościach księgarnię dwor­
cową na dworcu kolejowym w Szopienicach. Filję tą 
umieszczono przy wejściu do hali dworcowej. Księ­
garnia prowadzi książki powieściowe, rozkłady jazdy, 
dzienniki, tygodniki itd. Wobec wielkiego ruchu pa­
nującego na dworcu w Szopienicach należy podobne 
przedsiębiorstwo tylko powitać z zadowoleniem.

Zamknięcie szosy Giszowiec—Mysłowice w nie­
dzielę, 5-go października

Dyrekcja w Katowicach podaje do publicznej 
wiadomości, że w niedzielę, dnia 5 października 1930 
w czasie od godz. 12 do godz. 18 z powodu wyści­
gów motocyklowych zamknięta zostanie dla wszel­
kiego rucnu kołowego i pieszego szosa Glszowiec— 
Mysłowice. -

Przez czas zamknięcia szosy rucn odbywać się 
będzie z Mysłowic do Giszowca i naodwrót przez 
Roździeń-Szopienice,

2 Świętochłowic i okolicy
Redukcja w piskami mechanicznej „Manna" 

w W. Hajdukach
Jak się dowiadujemy, w związku z odebraniem 

dostawy chleba dla wojska, piekarnia mechaniczna 
„Manna" w W. Hajdukach przystępuje do redukcji 
personelu piekarskiego. Obecnie pracowano na dwie 
dniówki dziennie, a w dniach najbliższych pójdzie 
tylko jedna nocna dniówka. J

Kącik radjowy
Wtorek, dnia 30 września br.?

11.58—12.05 Sygnał czasu. — 12.05—13.00 Kon. 
cert z płyt gramofonowych. — 13.00—13.10 Komu. 
nikat meteorologiczny z Warszawy. — 16.00—16.20 
Komunikaty Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodar. 
czyich Woj. SI. oraz komunikat Teatru Polskiego. 
— 16.35—17.35 Koncert z płyt gramofonowych. - 
18.00—19.00 Koncert popołudniowy z Warszawy. — 
19.15—19.25 Rozmaitości, zapowiedź programu na 
dzień następny, komunikat Teatru Polskiego oraz 
komunikaty harcerskie. — 19.50 Transmisja op®ry: 
„Faust" — Gounod'a, z Poznania. j i

Baczność!
RADCY ZAŁOGOWI HUT ŻELAZA!

W środę, dnia 1-go października 1930 roku o 
godz. 10-ej przed1 południem w lokalu Związku1 Me­
talowców w Król. Hucie, ul. Rynkowa, odbędzie się 

Konferencja Radców Zakładowych 
z hut żelaza na Górn. Śląsku, należących do Zwią- 

i zku Robotników Przemysłu Metalowego w Polsce 
| i do „Zespołu Pracy" z porządkiem dziennym:
| 1. obecna sytuacja gospodarcza;

2. wymówienie przez Związek Pracodawców Umo­
wy akordowej; . I .1 I

- 3. wolne głosy. / ,' '
Na konferencję radcy załogowi winni zabrać 

z sobą legitymację radcy zakładowego i przyna- 
‘ leżności związkowej.

O pewne i punktualne przybycie uprasza się.
Okręgowy Sekretariat I 1 

Związku Rob. Przeim, Metalowego 
w Katowicach.

Nikiszowiec. Na środę 1. 10. o 4-tej do sy­
pialni u Knosali zwołuje się zebranie Inwalidów pra­
cy, wdówt i sierot z Nikiszowca i Janowa. Koniecz­
nie wszyscy muszą się jawić. Ref. tow. Janta.

Załęże. Na piątek 3. 10. o 4-tej u Altholca 
zwołuje się w!:: dla kobiet. Ref. tow. Kawalec.

WełnowSec o godz. 6-tej u Wróbla zebranie 
Sekcji Kobiet PPS. i ” %
Redaktor odpow. Jan Burek, Goczałkowice Zdrój. Wydawca j 
Komitet Obwodowy P.P.S. na G. SI. — Czcionkami „Gazeta j

I Robotnicza“ Drukarnia wydaw. 8płk. z ogr. odp. Katowice. . —


